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MOJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „K u rjera  Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją Czarnego Wujaszka.

W marcowem słońcu
Kiedy miamziec, to nam słońce Rozpoczynasz, jaik oo rolku
Świeci krócej i nieśmiało, Swe wędłrówlki po błękitach! —
iDeiliiikaitniŁe promieniiami Co tu zresztą dużo gadać,
iGIlaiazciząc dziiieidka główkę małą. (Wiosna przyszła już i kwita.

Dziecko oczy wnet przeciera, A słońce się śmiejąc, mówi,
Po śmie długim oczy senne: Bo się wioisną tak śmiać musi:
— Przyszłoś wreszcie, drogie słońce,— Tyś jest, dziecko, także wiosną 
Roześmianie i wiosenne! I też słońcem swej ma,musi.

C zarny  W uja$zekA
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Co już bylo w „Moim Swiatku“:
Filatelistka, która jiuż nieraz 

dała dowód swej pracowitości, na­
desłała następujące dane o „Moim 
Światku.11:

Ponieważ ukazało się jiuż 30 nu­
merów „Mojego Światka*1 nadsy­
łam, jak dawniej obliczenie sta­
tystyczne materjału redakcyjne­
go, umieszczonego w gazetce, dio- 
din. 10. III. 35 r.

Artykułów pióra Czytelników  
zamieszc zono 29 i z tego na jw ię­
cej Filatelisitki (6); Danusi Jaku­
bowskiej (3); Krysi Gradowskiej 
(3) i  Wiesława Jędryczlkia (3).

Tytuły prac eą następujące: 1) 
Dobry ncizynek •— Filatelistka (o- 
powiadanie z życia szkolnego). 2 
Co już było w  „M. Św.‘‘ — obli­
czenie |— Filatelistka. 3) „Zaginie­
ni ma m orzu1 — Lotnik iz Sosnow­
ca (nowela). 4) Pieśń lasu — W. 
Jądryozefc — wiersz. 5) Fdlaiielisit- 
ka dlziielli się swą .radością z Czy­
telnikami „M. Św.11 |— qpiow. 6) 
Roiła matki w  na&zeim życiu—pod­
pite nieczytelny. 7) Siostra miło­
sierdzia — wiersz — W. Jęclry- 
ozelk. 8) Ryk bo jow y łoisiia !— oipo- 
wiiadianie — Lotnik z Sosnowca. 
9. Noic w igilijna — opowiadanie 
*— W. Jędiryiozek. 10) Hej, zimo l— 
obrazki ■— .Krysia Groidowsik-a. 11) 
Zima — wierszyk |— Krysia Gro- 
diowaikia. lćł) Przyjemności zimy— 
wypracowanie — Krysia Grodów 
efca. 13) Sen Matki Boskiej I— D a­
nusia Jakubowska — opowiada­
nie. 14r) W zimowy wieczór — 
wiersiz — Filatelistka. 15) Ksiądz 
Sit. Staszic — Marjan Muller. 16) 
„Kto z Bogiem, z tym  Bóg11 — o- 
powiadlauŁe — Jasia Łebie dzika. 
17) Wróbel kiarmi głodne dzi eci 
t— wiersiz — Filatelistką. 18) Cha­

rakterystyka narodlu polskiego*— 
wypracowanie — PI. Sojanka. 20) 
Opowiadanie z powstania styezmdo 
wego — Z. Jędirusikówna, 20) Ko- 
dhiany Wiujaszku! (list o Ruidhi- 
kaicih) I— Alicja Jaworska. 21) O- 
twarcie św ietlicy szkolnej (obra­
zek z Iżyicda szkolnego) — Filate- 
liistka. 22) Za świętą sipriawę — o- 
powii adianie iz powstania styczn.
— W. Nasiłowski. 23) Fantazja 
o bałwanie, który oiżył j— Saren­
ka Modrooika. 24) Polskie morze
— Opowiadanie — Aje,r. 24) Na 
podbój W ielkiej Raczy — w raże­
nia z w ycieczki I— M. Ociepka. 
26) Szept kwiatów — Danusia Ja­
kubowska. 27) Czuwaj! (obrazek 
z życia ibarcerskiieigio) — Tajemni­
czy Filatelista. 28) W yjątek z li­
stu dio Czarnego Wmjaiszfea — Zbi­
gniew Śnitek. 29) Wieczorek siZkol- 
my (obrazek z życia szkolnego) |— 
Danusia Jakubowska, 30) Bohater­
stwo — opowiadanie — „Tajem­
niczy Filatelista*1.

Od 28. XII. r. nlb; do 10. III. rb. 
„Mój Światek* * rozdzielił między 
Czytelników 1<44 nagrody w  po­
staci książek!, gier, czekoladek, 
farb, kredek i kompletów znacz­
ków poeztiowycb. Nie bierze się 
pod uwagę czekoladek, rozdzielo­
nych aa rozwiązanie łamigłówki. 
Ponadto udzielona, została 1 naig.ro 
da prywatna P. Kucharskiego.

Łamigłówek zamieszczono 50: z 
tego jednolitych 2 (klasyczna Pa- 
ir jolki i geograficzna Fibatieiliettfki); 
najwięcej zamieszczono układu: 
Zosi Dąlbkówny (3), Filatelistkii 
(3), Basi Kondlkówny (3) i Ł. Sko- 
ruisa (3).

Na miano majwytrwatsizej za­
sługuje Filatelistka (przesłała roz­
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wiązania 12 ratzy — z konkursem 
wyirrw. łącznie), PaŁrjoŁka (11 z 
fcoinik. wytrw.}, Mnryjka Rutkow­

ska (11 z komik, wytirw.), Halinka 
Szurgocińslka (10 z kornik, wytirw.) 
i Zosia Dabkówna (9 z komik 
w ytrw .),

BURZA ŚNIEŻNA
Nazywał się Franciszkiem, ale 

powszechnie znano go pod prze­
zwiskiem „Garbusa1', co przyjmo- 
wał bez 4ow a protestu, jakikol­
w iek w  głębi duszy bolało go to. 
Mimo, że miał lat osiemnaście, w y­
glądał na trzynastoletniego chłop­
ca — jednak twarz jego, initeli- 
go uśmiechu, a przedewszystkiem  
gentna i żywa, łagodność smutne- 
miłe brzmienie głosu kazały za­
pominać o jego kalectwie. Wszy­
scy go też lubili i  nie czynili mu 
krzywdy z wyjątkiem  dwuich bra­
ci, Piotra i Pawła.

Ci dwaj sii Im i i  rozrośnięci męż­
czyźni pogardzali wszyNkiem, co 
było pozbawione siły fizycznej.

Mała wioska, w  której żyli, le­
żała wśród lasów. Mieszkańcy jej  
byli smolarzami i drwalami; jeclen 
tylko Garbus, zbyt w ątły do tych 
zajęć, pasał bydło. Smolarze i 
drwale opuszczali swe chaty na 
kilka nieraz tygodni, udając się w 
lasy. Aby móc żyć wygodniej i 
mieć jakie takie schronienie, spo­
rządzali sobie trwałe szałasy, któ­
re znajdowały się też we wszyst­
kich częściach I asm.

Tego roku zima była ciężka. 
Najpierw, nagle, chwyciły silne 

mrozy, potem spadł obfity śnieg i 
utworzył zaspy, przez które trud­
no było się przekopać. Chodziły 
s™ł-“by, że w  okolicy ukazały się 
w ilk i: wieść tę przyniósł Garbus, 
który znał sie na wszelkiego ro­

dzaju tropach, ale Piotr i Paweł 
wyśmiali go.

— Skąd tu wilki! Ludzie tutej­
si nie widzieli wilków od pół w ie­
ku, a tobie odrazu przyśniły się 
wilki! Nie plótłbyś głupstw!

Garbus wzruszył ramionami i 
nie rzekł na to ani słowa.

Pewnego dnia Piotr i Paweł w y­
ruszyli do najbardziej oddalonego 
lSzał,asu, aby przynieść zostawio­
ne w nim kilka tygodni temu 
narzędzia. Pogoda była znośna, 
choć Garbus przepowiadał zawie­
ruchę. Ale Paweł machnął ręką,

— Co ty się tam znasz na tern! 
Trzeba mieć trochę więcej rozsąd­
ku w  głowie; od kilku dni opady 
są znacznie mniejsze ,— dowód, że 
się wypogodzi zupełni ę. Tych k il­
ku płatków śniegu nie potrzebu­
jem y ś'ię obawiać. Twój garb 
zjadł ci rozum, Garbusie!

I poszli, mimo, że matka i żona 
Pawła usilnie ich wstrzymywały.

Wyszli rano, przed wschodem  
słońca, tymczasem koło południa 
zerwała się burza śnieżna. Wiatr 
wył i łamał drzewa, a śnieg pa­
dał gęsto igruibemi płatami i zacie­
rał wszelkie ślady.

— Piotr i Paweł znają wpraw­
dzie las — rzekł jeden z sąsiadów 
~~ ale ta burza zmieni go nie do 
poznania. Mogą zabłądzić.

;— Napewno spotka ich nieszczę­
ście. ja  to czuję — jęczała żona
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Pawła, połykając łzy i tuląc ma­
łe dziecko do piersi.

Matka oba braci myślała to sa­
mo, choć nie mówiła nic. Nad­
szedł ciemny wieczór, bracia po­
winni byli j uiż da wino wrócić. Po 
dwuch godzinach daremnego ocze­
kiwania, matka rzekła:

— Pójdę do sąsiadów poprosić, 
aby poszli na dcli poszukiwainie. 
Ale mapróżno prosiła i błagała, nikt 
nie chciał ryzykować swego życia, 
zwłaszcza, że zarówno Piotr jak i 
Paweł nie byli zbytnio łubiani. 
Wynajdywano najrozmaitsze przy 
czyny aby tylko upozorować swą 
odmowę.

— Onii prawdopodobniie ukryli 
się w którymś z szałasów i tam 
przeczekają burzę — mówiono naj 
częściej.

— Oby ten śniieig nic był śmiietr- 
feiłnym całunem dla mych chłop­
ców — myślała matka i szła dalej 
Wkońou weszła do chaty Franci­
szka Garbusa. Nie prosiła go o po­
moc, tylko uskarżała się. na samo- 
lubstwo ludzkie.

Garbus słuchał, nic mówiąc ni 
słowa.

— Trzeba koniecznie iść na po­
szukiwanie — Oznajmił wkońcu.— 
Burza cichnie i za godzinę będzie 
księżyc; bę/dlzie wówczas widno 
prawie jaik w dzień.

_— Dziękuję ci za dobre chęci, ale 
nie sądzę, żeby ci sic powiodło 
taim gdzie niie pomogły łzy i bła­
gania miałki — odparta.

— Nie można wydawać dwóch 
towarzyszy na pewną , zgubę — 
rzekł tylko Garbus, zbierając się 
do wyjścia.

— Dwóch towarzyszy! — szep­
nęła matka d w tej chwili przypo­
mniały jej się wszystkie docinki i 
przykrości, jakie Garbus wycieir- 
naoił od jej synów.

Ale om był już za drzwiami.
Zaczął od najbliższych sąsiadów
— Gdzie jest Wałek i Stanisław?
1— Są. n Kaczmarka.
Kaczmarek utrzymywał coś w ro

cl za. j u oberży, gdzie się zbierali 
drwale i smolarze podczas długich 
zimowych wieczorów.

— Tern lepiej — pomyślał Gar­
bus — spotkam ich wszystkich ra­
zem.

Wejście jego do oberży wywo­
łało okrzyki zdziwienia.

— Garbus itutaj!
— Nie wierzę swym  oczom!
— Siadaj, mały, i weź szklankę 

dla rozgrzewki!
— Ale przedtem gadaj, co cię tu  

przyniosło.
Garbus usiadł.
— Rozchodzi się o Piotra i Pa­

wła — odparł. — Matka ich i żona 
Pawła są w  rozpaczy; trzeba iść ich 
poszukać.

— Co? W ten czas? Zapuszczać 
się w  najgorszą, w najniedostęp- 
niejszą stronę lasu? Czyś zwarjo- 
wał?

— Nie, nie zwarjowałem. Dwie 
są rzeczy możliwe: albo śnieg ich 
zasypał w szałasie, albo też zbłą­
dzili. W przeciwnym razie byliby 
tu już. Trzeba wejść w ich położe­
nie; jakbyście się czuli na ich m iej­
scu ?

Lecz zebranym nie chciało się o- 
.puszczan ciepłej iżby w oberży, 
gdzie było im tak dobrze z kartami 
i kieliszkiem.

•— Po nie da się zrobić — oznaj­
mił Stanisław. — Śnieg jest m iej­
scami na wysokość chłopa.

i— I burza wcale nie myśli ustać 
— dorzucił drugi.

— Jesteście największymi samo- 
u barn i, jakich znałem! ,— zawołał 

Garbus. — Dlatego, że jesteście tu
^bezpieczni. (że wam dobrze- nic
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was nie obchodzi, iż wasi towarzy­
sze mogą zginąć z głodu lub ,pod 
kłami wilków.

— Ech, nic im nie będzie — rzekł 
Kaczmarek. -— Przeczekają gdzieś 
w  szałasie, a  my tylko po próżni­
cy narażać będziemy swoje całe 
kości.

i— Ach wy tchórze! — wołał Gar 
hus. — Jak waim nie wstyd!

—- No, no, żabardzo rozwarłeś 
gębę, Franek — rzekł Walenty — 
Przedewszystkiem, każdy ma tylko 
jedno (życie i o nie dba. A po dru­

gie: czemu tak obstajesz za rato­
waniem Piotra i Pawła, ty którego 
oni nigdy nie szczędzili?

— To inna rzecz. Trzeba umieć 
przebaczać. Cóż znaczy te kilka 
drwin, bardziej głupich, niż złośli­
wych, wobec niebezpieczeństwa ży­
cia. Widzę w nich jedynie ludzi 
będących w niebezpieczeństwie, 
którym trzeba śpieszyć na ratu­
nek. Jeśli nie pójdziecie, pójdę sam 
z moim Burkiem.

(Dokończenie za tydzień).

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
HALINKA TRZiPIOT. O czyw iście m o­

żesz używ ać psieudoiiiiiimiu, okoć mie wiem, 
dlaczego chcesz siię za  mim ukryw ać. Co 
Się 'tyczy łam igłówek, to obecnie jestem  
w  trakcie szczegóło w ego rozipatirywa- 
owi riadeisłamiego innaiteirjaSiu,

MALUTKI FILATELISTA. Prosisz o po  
damie G  adresów  k ilku  fillaitelfertów, z 
którym i _ chcesz się  zam ieniać imairikiaimii. 
7daje mi się, że b y łob y  prościej, gdybyś 
T y podał isrwóij adires  ̂ chętn i filliaitohiśc,; 

sarni zgłaszałaby snę do C iebie. '
TAJEMNICZA HARCERKA Z CZWÓR 

KI. Zgodnie ,7.  reigułainniimam koniku,rsu
możesz rozw iązyw ać łam igłów ki pozia 
konkursem . Za to  w ikwiieitniiiu n iew ątp li­
w ie weźuiieiaz w mim udział od  .samego 
początku.

Za miilly w ierszyk dzięk u ję , myśilę je ­
dnak, że raić zasłużyłem  sobło na tyle  
pochw a I.

JĘDRUŚ ZAKRZEWSKI. - SPORTO­
W IEC. P rzy siałoś życzen ia  dmiieniiiinowe 
iwiszyistljojjm józiiom i  Józefom z  „Mojogo 
światka". Ładnie z  T w ojej stromy, że 
(pam iętałeś o  tem . R ów nie łaidinłe będzie, 
jeże li cieirpłiiwie poczekasz na nagrodę  
i  izaimieiażczemiiie lam bdo weik w „Moim 
Św iatku

JADZIA KI.PINÓW NAl . W edług ści- 
w  F^e®,złymi tygodniu  

nadesłała mm czy te ln icy  „M ojego św tot- 
Ł  Rbzi; ł e  słowaom fwY

“f W .  Ile w ły m  tygodniu, je­
szcze w  ta i chw ili, gdiv p iszę to słioiwia,

mie wiadomo, bo listy wciąż nadchodzą. 
Maiy. ,słuszność, życząc mi, by „radość 
i miłość dzieci" była. mii „.nagrodą za 
trudy". NiewąitipMiwie jest to ceinma na­
groda. w której ramach mieści; się rów- 
wiraież Twój .roizitropniie napisany Mat. O- 
powła,damie proszę przystać.

KRYSIA GRUSZCZYŃSKA. Łamigłów­
ka _ jest jestzeze w teczce, allo czy się u.a- 

. dla je dio dirulku, nie wiem tego, bo wła­
śnie zabrałam, się do szczegółowego prze- 
wertowania. małeirjałm. Wyniiki t.ej pra­
cy iiędią w swoi.m -czarnie ogłoszone.

W. KUCEWICZ. Dziękuję izia życzenia 
Jinueninniowe i jestem zmartwiony, że 
siię w- odpowiednim czasie mie będę imógł 
zrewanżować, 'bo miic napisałoś mi swo­
jego Amiicawitt.

IRENKA KOWALSKA. Przeczytałem 
Ew ó j ilrst ikilKkaikrołiiiiio ze szcizcgółinem 
wziru-szeniem, bo przypomniał!®’ mi w 
nim ezai-y. ki.cdy miałem tyle łat, Me T y  
ich _ masz. Teraz tam są inne dzieci, ina­
czej się nazywają i może się inaczej ba- 
wuią. I jest tam teraz w tej Waszej dizłcil- 
niŁcy kbdintiie,j aiks dlo raizy odKyiiiodiZię ją, 
to sapie przypominam 'czasy mojego 
olwopięickwa i jestem czegoś bairdizo caid 
Bo widzisz. Irerako, ma.j piękniejsze ułiee 
i domy ma świede, to sa te. na które siie 
patrzy zdlzniwnomemii oczyma dziecka t 
! fwtaje już na całe żwir. Kiedy póź- 

ni:o.f. już dorosły człowiek wróci do te i 
swojej rodiziiinin,ej dzielnicy. ,{© mu sie 
■zdaje, ze znów icat tokiem .' tak T v dzia
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okiem , które niie wie o  swojemu szczęściu. 
P odziękuj m am usi za m iłe .słowa o mnie.

HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃ- 
SCY. Podaw anie aa każdym  razem a- 
diraau niie aaiwiaicŁziilloiby, bo cóż to szko- 
dizi, że Haneczka,, która tak sta rannie 
pisze, jeszcze la lka  słów  w ykaligrafu je. 
N ie jest to jednak konieczne, adires bo­
wiem. Waisz zapinałem sobie, bo mii się 
imiaże na  coś przyda.

KRYSIA. Spraw ozdanie z akadeiąjd  
p rzyślij. Kto to  jest Krysia N iezapom i­
najką, n ie  wiem. W ierszyki je j  b y ły  rze­
czyw iśc ie  bardzo ladime.

T . ŚPIEW AKOW SKI. Zaimaeszozeiuie 
T w ej fkiury natrafia w „Mioiiun Światku"  
na trudności natury technicznej. P rzy­
ś lij  co  jpinego.

PROMYK. Jestemi tego zdania., co  i  Ty, 
że  niaj,milszą rozryw ką jest książka. M y­
ślą n aw et, że ni.c rozryw ką, ale .potrzebą 
każideigo, kto ciekaw  je s t świata,, k tóry  
mais otacza, i feidiai w śród ,których ż y je ­
m y. C zy .podoba C i się  kisiążka, którą  
dostałeś [piko nagrodę?

TADEK Z OKRZEiJó WKI. A4ff.esy  po­
trze,buc m i są dio uporządkow ania lis ty  
C zyteln ików  „M ojego Światka". Kaiżde 
pism o ,ma adires y  ewoBah C zyteln ików . 
Potrzebne on,e są  tak że  „Mojemu Św iat­
kowi".

PODRÓŻNICZKA Z MWKI. Teraz już
w.ieim, d laczego s ię  nazwałaś podróżnicz­
ką. Pragniesz zw iedzić całą P olskę. W 
nadchodzące w akacje pojedlzłesiz nad 
morze, skąd narfeśleisz do „M ojego św iat - 
ka“ op isy  m iejscow ości nadmorskich. 
Projekt jest w spaniały a życzę Ci, żeby 
ftię spełnili. Opisy do „Świiat:ka‘‘ mniszą 
b yć koniecznie przyi-Jaine. Będlę pam ię­
tali o  T w ojej obietnicy.

MARCIA KOW ALSKA. Poawofesz, że 
do w iadom ości C zyteln ików  „M ojego 
Świiaitlka" przytoczę uryw ek  T w ego laistiu, 
w którym  opasujesz „dżiiwny wypadeik" 
z Hanią Piatrzyikówną.

„Otóż tak  było — piszesz — poszłam  
d o  filji w Będzinie w zeszłym  tygodniu, 
ażeby kupić sobie koperty. Patrzę, a  tu 
pnz ychodżi jed n a z  dziew czynek  i pyta 
się, jaik się  nazyw am . W ym ieniłam  jej  
swoje nazwisko, a  ona sw oje, jalkież b y ­
ło m oje .zdziwienie, kiedy czytając jej 
odpow iedź w  niedzielą,, w yczytałam , że 
ona się chce ,zapoznać ze mną. Teraz 
mann bardzo bliską p rzyjació łk ę , z  k tó ­
rą razem  roizwią,żujemy łam igłówki".

Z um ieszczeniem  T w ojej praicy m usi­
m y się w strzym ać d,o W ielkanocy.

HAŃBA PlETEZYiKÓWNA. I  T y  toż.

jaik d M unda K ow alska, _ jesteś radia z 
te j  .przyjaźni. I ja  z  miej jestem  zadow o­
lony , bo to  przecież stało sią za .pośred­

nictwem  „M ojego Świiaitlka.
LEŚNA BOGINKA. O czyw iście, że. .so­

bie doskonaile przypom inam  L eśną B o­
ginkę i  rad jestem , że znów  napisała  list  
dio „M ojego Świiaitlka*1. Natemiaisf mii© m o­
gę siię zgodizdć z tern. że zaozinidsiz roz­
w iązyw ać łam igłów ki diopieiro w  ikwiet- 
niiu. Choć n ie  będziesz maileżalla do  mair- 
ooiwego konlfcunsm, to  jodiuailc poza ikoiu- 
kuraem .możesz i pow innaś miadisylać troiz- 
wiązanią.

IRENA URZYNICOKÓWNA. To d o ­
brze św iadczy o  tym , kto się  przyzn aje  
że uczy się w szkołę, jak  piszesz, „śirc- 
diuio“. Jest to  dowódi akroimnośei. A ty t­
k o  skrom ni potrafią doijść do tego , że­
by  siię n czyć dobrze, a  naw et bardzo do­
li,rze. Życzą CL jiaik majigotręioej tiaikiicih re­
zultatów .

GABRYSIA LECHÓW NA. G dyby, G a­
brysiu, m ożna b y ło  ca łą  pracę mad 
„Moim świiaitlkłeim" iu,łożyć ,po jednej, 
skromie jak ie jś wagi, a  p o  d ru g iej odę 
w ięcej, tylllko T w ój obszeinny i w  ser­
deczn ym  tomie miapisiainy list, te  okaza­
łob y  siią, że je s t on cięższy  ii sam  z miaidi- 

diaJtikiiem opłaci wisizyetkie zaibiegi doko­
ła  Waiszego piisc.dba. D zięk u ję  O  za  
ten  fa t  i  sądzę, że na  łem  się miłe sk o ń ­
czy  maistza Ikoirespoinidiencja.

MARYLA NIEBIESKOOKA.. N apisałaś  
’ oipoiwiiadaiuiie pod: 'tytułem: „N adeszła zd- 

m a“. Qpowiiaidainie je s t  dobre, aile jeisit 
nieialktiuailine. N apisz coś o w iośnie.

HALA' SIKORZANKA. Dziękuję za 
wiersizylk.

ALINKA I PELUNJA GAŁKÓWNY. 0 -
czywiiśoie, że W'ais zapisałem  do groma 
p rzyjació łek  „M ojego Światka" i  to do 
ty ch  najliieipsizych, ibo list Wais,z jeisit bair- 
dlzo stBiramnde napisany.

ELA Z SOSNOW CA. Ro,związani® na­
leży  _ inadlsyłać tak, jaik T y  to  w łaśn ie  
zrobiłaś. D zięk u ję  Ci za  killlka sitów o 
sioibłe, Rad jestem  poznaw ać bliliiżej C zy­
telników  ,,M ojego świiaitlka".

JASIA LEBIEDZKA. Broszę s ię  mie 
m artwić, że ui,e było  odipawiedizi. Być 
moiżo w ii,iście Twoim, jak  zw y k le  m i­
łym , n ie  b y ło  niie na  co  móglbyim. odpo- 
wiiiedlziieć.

MARYLKA ŁAKOTÓWINA I IZOSIA 
CZiEKALANKA. O bydw ie naipiiisiałiyiśóie 
w  sw oich iłiistaioh, że czais Wam nairaziie 
miie pozw ala  na dłuższą koresiponidlenicje 
ze  mną, bo m acie dużo pracy w szkollei 
O czyw iście Ezikoiła przedawiazytsrtlkiem.
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N ie zapom inajcie m i jedlniaik dtomieść w
swoim. czasie o  rezuilitiataicJi te j  pracy.

BARCERZYK Z CZWÓRKI „TAJEM­
NICZY FILATELISTA" ikomuinilkuje A- 
jeiroiwi, iktćiry cbce z  milm za)mlienialć 
izmtacziń pocztow e, że miesizika w  Sosnow ­
cu. ul. Ptodba 9

BASIA  KANTOROWICZÓWINA. Z Ii- 
stu  w yn ik a  jasno to jed Ino, że  jesteś  
życz liw a  w obec Soofleżamieik, Które C ię  
bak dhętlnie odlwiedlzają. G d yb y_ b yło  
dmaezej. to  najlep sze  rad jo  mi© ścaągin©- 
tob y  iołi do  Ciebie. Kiieidy to  p rzeczyta­
ją  T w oje kołeżamikd, zapew ne prtzyzmiai- 
ją  m i sltuisiziraoiść.

DAN USIA  JAKUBOWSKA. W azyscy  
się  desizą, że  je s t wibramą a  T y  o miej 
włelsiz w ięcej, miilż tomit, bo  Tiwdi modlzic© 
m ają  ogródl WiMIką ntaim nowin© przy- 
mieisiłaś. że ma drzew kach  ®ą ju ż  pączki.

MilGDAŁEK. DiLa porządku mafteża- 
toby  rozw iązać d przez isiiebiie ułożoną  
łaimiigłówikę, ©boć to  mi© jest konieczne. 
JASIA PAULÓW NA. Istotnie, b y ł błądt 
alle rtiafk miezinalazimy, ż e  mie przeisizkadlzoł 
zbytn io  w rozw iązyw aniu łaimilgłóweik.

BASIA. P rzyją łem  T w oje noizwiąizianie, 
d ,naid jeisitam, żeś juiż w-yiadroiwlłaiła,

KRYSIA KNAPPE. Wdom (kto to  „P,no- 
unylk", a le  mie jesitem upow ażniony dio 
zidiraidizenila tajem nicy. Swojemiu braciisz- 
Ikowi Allueiibiwi poiwdedlz, żelby b y ł cier- 
pliiiwy.

MARYSIEŃKA. Mam znów  od C iebie 
wa eitSBOiwaine rozw iązanie:
-,Wi©i9ma!“... C hoć jeszcze miieima je j . 
Lecz ptasząt grwair ją  zapow iada,
Wiięc dim, Ikioicihamiie, w ierzyć chciej,
Dio słoń ca  silę w eso ło  śm ie j!
T o n ie , że cziaiseim śnieg popada. 
T ym czasem  .anódl s ię  i pracuj*1 wciąż, 
B y  miaiuik trud' mie szed ł ma mamne, 
Wyjpwalle dó prom ocji dąż,
Niioah C ię temiuszak mie ogarnie!
Bo w iem y, że jeiśllii: „Kto ramo wtsltaje". 
Tomu B óg zaw sze diolbre stopnie dialje". 
C zegoś m ój wienszyik dlaiisiiaj telki

młofiigtlainny. 
Ano, „P o isf. N ie  wypadła. Taikie są

jśwycasaja
D ziękuj©  za zaigadlkii.
W ALDEMAR K O W A L SK I Rioizwiąza- 

mlua są  dobre. N ie  wdleimi, dopraw dy. za 
c<>. m iałbym  się  ma C iebie gniew ać. R oz­
w iązania przysła łeś w  tenmimiie. 
MARYSIA SKOWROŃSKA. Niepteity, nie  
lunim liaikiioh znaczków , o  jaikiie prosiłaś. 
A le m oże ikito z  C zyteln ików  „Mojego 
świlaillka"  ̂  ̂ zmaeżki chiińekia, japoń­
skie. ainilffeiisłkie ,i h iszpańskie to Ci m o­

że dostarczą <to D ąb row y ul. W esoła 24.
TADEUSZ LESZEK NOWAK. Przypu- 

.szczam, że nagrodę jiuż otrzym ałoś, bo 
została  w ysłana  do D ąbrow y.

H ANIA STAWIŃSKA. N agroda jest 
T w oją. W niaizwiisku poipefaiomo błąd, za 
co  C ię bairdlzo p rzep raszam .

KRYSIA NIEZAPOMINAJKA. N at­
chnienie dopisało znakom icie, bo T w o­
je rym ow ane roziwiiląza mie jeist bardzo 
uiaidlne, a  brzm i tak:
M inęły u-ciecihy, miimął już karnaw ał, 
N astał wieflikii „post" w szkole  pracy

naiwał.
Lecz „módl! si© i pracuj", bo pracow ać

tnzeba
I.rna maisze tru d y Pan Bóg p atrzy  z  nieba  
G zeka n iezad ługo ju ż  nas w ieść iradosina^ 
Bo dio n aszej P o lsk i zaw ita  m im  „włoisima" 
Zaiszczeibiocą ptaiki i zakw itną dlnzewa, 
Comaz siłmiej stanik,o ziieimd© ju ż  p rzy-

ginzewa.
Coiraiz wicześniej wisehedizd i  j a  wctześmiiej

wsitaję,
Bo „Kto ramo wistaje, tem u P an Bóg

<łaije“.
HENRYK KUCHARSKI. R ozum ie Bi©, 

ż e  zwisitialłeś 'Wipiiisainy db maircowe,go koni- 
ikuirsiu wyitirwełośoi', tembairdiziiej, że 
m ysz boi sa© mietyillko ko,cuma ałe chyba  
;i .azczuira. Zaitem T w oje  rozw iązanie nie 
b y ło  z łe .

IIERMOS. Widlz©, że  jesteś bar dzo  
ozyininy w sizłkoile i  w  dmużyinłe. D latego  
mile wreim, o czy  wiście, że przez ikfflOoa ty- 
godlni miie piiisiaiłeś dio ..M ojego Św iatka1'. 
HERAKLES. OtirzYnnałem.

JÓZEF JARZYNA. Adiresu,_ o który  
aiię pytasz, mie znam . Z racji Twoi,cli 
iimiemiin przesyłami Ci seitMłeczine życze- 
iniiia.

NIiNKA NIEBIESKOOKA. Jeisitemi, 
szczerze .zmartwikuny item, że mie znnila- 

. złaiś dl!a sfabiie odipoiwdedlza w  pop rzed ­
nimi „Moim Św iatku1*. Dzi©lkuj© Ci za 
życzenia iimiieniimioiwe, Sądizę, ż e  teraz  
już 'n ie bodłziesz miaia, db minie u/razy i 
qp'«zesz mii to, co ob iecałaś. Komiiecamie.

K. M. Talki© diwie iliitenkk to  talk pra­
w ią  jalkby rozwiiązamiiie b y ło  miiopn,rl|pii- 
isńtte. G dyby n aw et wypadtłia, dlla Cielwe 
nagroda, to niewiadom oiby było , koniu 
ją  dać.

FILATEiLISTKA. Talk icaiasno jest ir 
„Moiim św iatku", że mie imożma nąiraizio 
m y śleć  o dlłużazem opoiwiiadamiu. Bardi/.n 
diziękuję za sumiemne opracoiwaimie s:«- 
tysjyiki. dotydżącej „M ojego Światka';.

STASIO MYSLEK. To mapnawd© mlclia-; 
dia wiadom ość, że b©d«ie®z m ógł jechać 
db Spały  na atot barcenzy. Będzie tam
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wspanialle. W szyscy liairioenz© mainzą o l  ka“, z  pow odu zMiiiżającycJi siig nimiiemiLn 
lenn. żeby jechać <k> Spały. I prtzeisyia nraijiseirdiecanietjisize żyiczendiai

W szystkim  [óziioim z  „M ojego śwńalt-l Czaimy W ujaszek.

Marcowy konkurs wytrwałości
ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 30 „MOJEGO ŚWIATKA" 

Łamigłówka I: „M ód l s ię  i p r a c u j" .
Łamigłówka II: „ K to  ra n o  w s ta je ,  tem u P an  B ó g  d a je " .
Łamigłówka III: W io sn a .
Łamigłówka kwadracikowa: P o st .

NAGRODY OTRZYMALI: 1) F tora Mii-
klasińsika z. Dańdtórwfci — obiraizielk w  aało- 
oomyicti r simkach „KiróT go łęb i11 2) Blton- 
dymka z Soinmowica — „Z ziemii na ikisti/Q- 
życ‘‘ JifJjjiii'S'za Vera»e. 3) Rysizaind Woisiilk 
z ZaiwiLśboia — „Dziiiecii puszczy" kapitalna 
M aprw ta. 4) Staiaio M ystók z  SoBnoiwicia— 
„Na Jamboree" Jainiimy Osińskiej. 5) H en ­
ry k  Waro&ski z  Gzaladlzł — „Pod: oilHim- 
ipiljiakim sztaindiarieini11 K azim iery Mmisiza- 
łówiny. 6) C zesia Leobowsikai z Sosnow ­
ca  — gna tow arzyska  ohiaillLemige. 7) Ma- 
feaio Kiiduwśki w D obrow ie —  fcotmplllert 
ioirbek. 8) Halinka Ptosziajówma, Niem oc 
— tomipfaf fombdk. 9) Marcia EoiwalMoa 
w  Będzinie — kredikii .szkoline. 10) M a­
rysia  Nowakówmia na Nówce — kredki 
szkolne,

ŁAMIGŁÓWKA I.
(U łożył Zdlzłsiaiw DzaSróiwdiOz,)

Z podanych  syilaib u łożyć 8 w yrazów, 
których p ierw sze Jótery czytan e zgóry  
na dót dladzą nożitoiązainiiie.

SYLABY: aiioir — e — dii — ike — pa 
ar —- w eg  — o  — a — da — kiom — za 
nail — ja  — 6e — go  — ry — dii — lór  
łesiz — pa —- ga — fci — ozy.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) M arto  w  
Polsce, 2) Stw orzen ie wodnie. 3) Miicij- 
sicsówoiść zlotiodiaijina w  Am eryce. 4) Ina­
czej mgły. 5 )Ąwiiąityiniia ch ińska. 6) Slckucl 
bratni, 7) Państw o w Europie. 8) Saimio- 
toaba-

ŁAMIGŁÓWKA II.
(utożyil Zdzisław Zarębskai).

Pierw sze litery  czytane zgony na dół 
dadiza roiziwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: I) Im ię żeń 
sicie. 2) C zęść głow y. 3) D a ied  je j  śnię 
boją. 4) Jaśnieje przed w schodom  sło ń ­
ca- 3) LLyba. wód słodkich. 6) Innie m ę­

skie. 7) Imiię żeńskie. 8) Inaczej uczeń.
9) P ustynia (®».z.wa). 10) Biaiwią się  miii 
małe dziew czynki, 11. Im ię męisikiie.

SYLABY: Ge, o  , róż, aa, fcairp, i, e. 
żak, a, iliatl, o, mm, ikoi, giai, inzai, ic  
ilii, nalb, ka, dlwairdi, we, one, aa, slkal l':i. 
UISIZ.

ŁAMIGŁÓWKA AKTUALNA.
(Uł. Żemła iSiowiiainka z D ąbrow y)

1 ix 1 !,  1 l 1
2 1 X 1 1
3 x!
4 X 1
5 X

6 X %

7 X 1 .1
8 X
9 X

10 X i
W pomiiższe|j figurze w staw ić 10 w yra­

zów , k tórych  (pocz.ąilikowie Olitory ozyitiame 
z góry na  d ó ł utw orzą aktualne noizjwiiąaa 
nie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) O kres no­
ku. 2) S łu ży  dio szycia, 5) Iimiie żeńskie.
4) S łu ży  do oświiieilllaiiiiiai. 5) Napój.. 6)* 
Słodycz. 7) N azw a krajiu, 8) Roślina. 
9) Ptaik. 10) Naiziwa k r a jć


